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MIĘDZYNARODÓWKA 
DO PROLETARJATU

W  ciężkiej chwili święcić będziem y w tym 
roku  1 Maja, to  zazwyczaj. radósne  i podno­
szące ducha św ięto p racy  i m iędzynarodow ej 
solidarności. Ze sm utkiem  wspom inam y rany 
zadane przez rozpętany  nacjonalizm tysiącom  
robotników  i ich organizacjom. Opłakujem y 
ofiary pom ordow ane, lub jęczące w w ięzieniach 
i obozach koncentracyjnych. Zorganizowany 
p ro le ta rja t w różnych krajach znosi cierpienia 
nile do opisania, najcięższe n iebezpieczeństw a 
grożą klasie robotniczej.

S łuszny gniew ogarnia w szystkich ludzi zdo l­
nych do uczuć ludzkości i  spraw iedliw ości, 
a  z tego gniewu W yrosną nowe siły, k tó re  
pew nego dnia przepędzą  precz faszystow ską 
zm orę gwałtu, krw i i hańby. O fiary gw ałtu nie 
mogą być darem na! R ozpłom ienią one do  boju 
p ro le ta rja t w szystkich krajów.

K łótnie w łonie klasy robotniczej, k tó re  pod­
kopały  jej siłę, m uszą być w yrw ane z ko rze­
niem. W szelkie zapory  n a  drodze do zjedno­
czenia w szystkich sił, dążących d o  wolności 
i zorganizow anej gospodarki m uszą być usu ­
nięte, W ykrętam i i  podstępnem i m anew ram i 
niie m ożna się oczyścić z winy rozbicia organi- 
zacyj robotniczych i uczynienia icb bezsiilnemi.

Mimo w szystkie p ię trzące się dokoła tru d ­
ności, zorganizow ana k lasa  roboth icza n ie m o­
że ijsedntaik an i przez chwilę wialhać się, aini, też 
ustaw ać w w alce i dążeniu  do swych celów. 
Czyż n ie  mieliśmy w latach  w ojny pow odu do 
obaw, że zw ycięstw o w ybujałego nacjonaliz­
mu zmiecie n a  zaw sze myśl solidarności m ię­
dzynarodow ej? A  jednak mimo w szystko od­
rodzona i  potężniejsza niż kiedykolw iek w d ar­
ła  się id ea  solidarności robotniczej i łączność: , 
m iędzynarodow ej do świadomości ludzkiej i  no­
w y św iat zaczął się rozwijać. W  tym  duchu 
musimy p a trzeć  w przyszłość. Przetrzym aliśm y 
już inne próby  ogniowe, przetrzym am y i w ście­
k łe  m iotania się faszyzmu, będące już ty lko  
ostatniem i konw ulsjam i rozkładającego się i  gi­
nącego ustro ju  'kapitalistycznego'.

G dy oparta  ma b ru ta lnej isiile reakc ja , rozsze­
rzając sw ą w ładzę, sądzi, że raz  na zaw sze 
zd ław iła  dem okrację i w yzwolenie p ro le ta rja - 
tu, to  oddaje się w ielkiem u złudzeniu. To są 
tylko o s ta tn ie ‘podrygi tych politycznych i gos­
podarczych sił, k tó re  czują, że d rży  w posa­
dach  ich w ielow iekow e panow anie. Nie zba­
czając, kroczym y drogą, k tórąśm y sobie p o ­
stanowili. Zgodnie z pierw otnym  celem 1 M a­
ja, m iędzynarodow ego dnia  dem onstracji za 
skróceniem  dn ia  pracy , naw ołujem y w_ ram ach 
w alki z kryzysem  do boju o 40-godzinny ty ­
dzień  practy jako jeden ze sposobów złagodze­
nia kryzysu i zatam ow ania bezrobocia. W ięcej 
n iż  kiedykolw iek akcja t a  musi być prow adzo­
n a  ze wzm ożoną siłą.

Równie w ażny jest program  dostarczen ia  
p racy  w .skallli m iędzynarodow ej.

Celem naszym jest zawsze przebudow a d z i­
siejszego anarchicznego, opartego na zysku, 
ustro ju  kapitalistycznego w k ierunku  społecz­
nej planow ej gospodarki, W ielkich trzleiba bę­
dzie  w ysiłków  i pośw ięceń, by torow ać w io­
dącą doń  drogę. W szystko w tej w alce na  sza­
le rzucić trzeba , bo od niej zależy lo® k lasy  ro ­
botniczej.

Idziemy ku ciężkim bojom, ale k lasa robo t­
nicza zaczerpnie  z  tradycji swego ruchu, ze 
swoich przekonań i swojej w iary — energję 
i siłę, po trzebną do  przezw yciężenia wszelkich 
trudności i pokonania wrogów,

W brew  w szystkim  chwilowym może n iep rzy ­
jaznym  w arunkom , przez  w szystkie klęski 
w iedzie nasza droga do ostatecznego zw ycię­
stwa!

Na te j 'drodze nie może być żadnej opiesza­
łości i żadńego znużenia.

Międzynarodówka Zawodowa,

DUCH OPORU ŻYJE!
W ielkie k lęsk i spadły i spadają na p ro le ta r­

jat, B ezrobocie rozszerza się coraz dalej, obej­
muje coraz szersze kręgi, sk racając  czas p ra ­
cy dotychczas zatrudnionym , W  sltlyczniu 1930 
ro k u  w górnictw ie zatrudnionych by ło  170 ty®., 
w styczniu r„ b, już tyillko 106 rty®,, w hutnictw ie 
w tym że czasie liczba p racu jących  spad ła  iz 59 
tys. na  31 tys., w  przem yśle przetw órczym  z 
460 tys. do 274 tys., w arsz ta ty  kolejow e i w y­
tw órnie w ojskowe zatrudn ia ły  w styczniu 1930 
ro k u  61 ty®,, a  na początku  1933 roku  52 tys., 
e lektrow nie i w odociągi 7.846 i 6.692; jedynie 
n a  robotach publicznych, -które n ie jednokro t­
nie prow adzone są  umyślnie, by  za trudn ić  b ez­
robotnych liczba zatrudnionych w zrosła z  12 
tys, d o  18 tys. Razem  w ciągu tych  dw u lat 
u traciło  p racę  blisko 300 tys.

D ane pow yższe 'nieodźw ierciadlają jeszcze 
całkow itego rozm iaru klęski bezrobocia.

D ane K as Chorych o spadku  liczby członków 
ubezpieczonych wykazują, iż liczba ta  zmniej­
szyła się  w da tach  1929 d o  końclu 1932 o 736 
tys., czyli ty le  osób p rzes ta ło  m ieć za trudn ie ­
nie i dlatego zostały  skreślone z; list członków 
Kas Chorych. Do K as C horych n ie  należą 
wszyscy najem nicy; z  ubezpieczenia tego nie 
korzystają  w w iększości robotn icy  rolni, ko le­
jarze, pracow nicy sam orządów , e ta to w i u rzęd­
nicy państw ow i i t .  d . i ł . d. Ci też masowo 
p racę  utrącali. L iczba bezrobotnych  mimo, iż 
Państw ow e U rzędy Pośr. P racy  m iały zare je­
strow anych ty lko  266 -tys,, p rzekracza daleko 
poza miłjon,

T ak  w ielkie bezrobocie pozbaw iając od 25 
do  50% robotników  (zależnie od  zawodu) p racy  
w bardzo wielkim  stopniu osłabiło energję p o ­
szczególnych jednostek  o raz  zdolność doi w alki 
związków zaw odowych.

To w ielk ie bezrobocie w yw ołało a tak i p rzed­
siębiorców  na zarobk i jeszcze pracujących. Za­
chłanność kapitalistów  odznacza się w ielką 
bezczelnością, są (tacy, k tó rzy  śm ią żądać p ra ­
cy po 1,20 za  dzień!

Rząd, idąc na  rękę  życzeniom kapitalistów : 
w prow adza ustaw ow e m ożności p rzed łużan ia  
pracy , u łatw ia p racę  pozagodzinną, zniżając d o ­
p ła ty  za  tę  p racę; rów nocześnie ogranicza 
przyznaną przez  K onstytucję wolność zrze- 
szień, słow a i druku. Zarządzienia te  ujemnie 
odbija ją  się na osłabionej przez k lęskę bezro­
bocia  k lasie  robotniczej.

A  jednak mimo w szystko, mimo k lęsk i b ez­
robocia', mimO' obniżania (zarobków), mimo p re ­
sji adm inistracyjnej p ro le ta r ja t w Polisee jeszcze 
jest zdolny d o  zw ycięskiego oporu,

Na początku  m arca r. b. w łókniarze porzu­

cili pracę, by zaprotestow ać i przeciw staw ić 
się dalszem u obniżaniu głodowych zarobków . • 
S trajk  by ł masowy, gdyż przeszło  ICO tys-. lu ­
dzi porzuciło  p racę. Po miesięcznej w alce w łó ­
kn iarze odparli a tak i w yzyskiwaczy, żądają­
cych 'obniżek,, i uzyskali ■ w  wielkim, ii średnim  
przem yśle o d  5 do  20% podwyżki, a  w d ro b ­
nych, gdzie w yzysk byt znacznie w iększy, od 
15 d o  50%.

W  górnictw ie energiczne przygotow ania do 
strajku, Utworzenie jiednoliłęgo frontu, dw u­
dniow y s tra jk  protestacyjny, nie opuszczanie 
kopalń, dobrow olno głodów ki zmusiły baronów  
węglowych do w ycofania żądań dalszych zn i­
żek. Górnicy, k tó rzy  od .szeregu tygodni p ra ­
cowali po 2 dni w tygodniu, zdobyli się na 
energiczny p ro te s t i dzięk i tem u obronili się 
p rzed dalszem i zniżkami,

W  drukarstw ie  w W ilnie, gdzie bezrobocie 
gnębi kolegów od la t kilku, gdzie pracujący 
cały tydzień  należy ido w yjątków . Ogół zdobył 
się na żądanie podw yższenia zarobków  i u je ­
dnostajn ienia minimum, a zapom ocą jednom yśl­
nego porzucenia p racy  przeprow adził swe 
plany.

F ak ty  pow yższe dow odzą, że nie ziamarł jiesz- 
sze w śród p ro le ta rja tu  polskiego duch oporu. 
W ie on, jak  je s t krzyw dzony; mimo wszystkie 
k lęski jest zdolny d o  w alki. Posiada bowiem 

doskonałą  broń, a je s t nią organizacja, Zatargi 
o  k tó rych  powyżej pisaliśmy, p row adzone były 
przez klasow o związki.

K ażdy uśw iadom iony robotn ik  pow inien w y­
korzystać powyżej podane przykłady  zw ycię­
skiego oporu p ro le tarja tu , zrzeszonego w zw ią­
zkach klasow ych i sk łan iać  swych tow a­
rzyszy pracy djo w stępow ania do  klasow ych 
związków, gdyż ty lko  skupien ie  m as pod  jiedi- 
nem w ypróbow anem  kierow nictw em  zdoła 
obronić p ro le ta ria t p rzed  wyzyskiem.
• Niacjh rezu lta ty  poruszonych przez  nas w alk 
prolętiarjatu wezm ą pod  uw agę i  drukarscy 
rozłam ow cy, a zapew ne dojdą do wniosku, iż 
z  rozłam am i śkońctzyć należy li skupić się w je ­
dnej organizacji.

DOSKONALMY ORGANIZACJĘ
Ja k  w każdym  innym w ypadku, gdy chodfai

0  uśw iadom ienie sobie w łaściwego, faktycznego 
stanu rzeczy  nas interesujących, tak  i w najży­
wotniejszej d la  nas, drukarzy , spraw ie, jaką jest 
znalezienie najdoskonalszego sposobu rozw inię­
c ia  działalności, m ającej n a  celu jaknajobfiltsze
1 wszystkich pracow ników  drukarsk ich  zada- 
w alniające rezu lta ty  -— co, naw iasem  zaznacza­
jąc, jest w arunkiem  'skonsolidowania całego 
p ro le ta ria tu  drukarskiego w jedną całość — 
komieczinem je s t bezw zględnie śm iałe 'i, ob iek ­
tywne uświadomienie sobie środków pochodze­
nia zła!

Doniosłym czynnikiem, w arunkującym  pożą­
dane rezu lta ty  w kw esłjaeh  dotyczących ogółu, 
jak w tym w ypadku, ogółu procowńilków 'dru­
karskich, bezw arunkow o jest krytycyzm, szcze­
gólnie zaś samokrytycyzm.

Dziś, choć cokolw iek ty lko oświecony, w naj­
mniejszych stopniu  uśw iadom iony robotn ik , tem - 
bardziej drukarz, zdaje  sobie jasno sprawę 
z faktu, że głównie i niem al jedynie do tychcza­
sowe m etody „kształcenia" i „wychowania", 
m etody pe łne  fałszu, kłam stw a, m etody podłe,
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z rozm ysłem  obliczone na ciem notę i  n ieśw iado­
m ość najszerszych warsitw ludzkości, by  niemi 
dow olnie i swobodnie dysponow ać w w yrafino­
w anych celach bezkarnego żerow ania i tucze­
n ia  się, — te  m etody edukacyjne w łaśnie w y­
tw orzy ły  dzisiejsze stosunki, stosunki nędznego 
bytow ania i w egetow ania olbrzymich mas Ibdz- 
,kości, a szczególnie klasy pracującej,

Pow szechnie w iadom o o szkodach, w ynikają­
cych z rozdrobnienia n a  różne zw iązeczki i or- 
ganizacyjki; staram y się uśw iadam iać Wodzo­
nych za nos. p rzez  fałszych „opiekunów " .4 d e ­
magogów, by przejrzeli i zrozum ieli swój b łę ­
dny krok. Nie odl rzeictzy w ięc będzie zas tan o ­
wić się nad przyczynam i, dlaczego tacy  ro z ła ­
mowcy znajdują zwolenników .

W iadom ą jest rzeczą, że ‘zaw sze znajdą  siłę 
mlailkontenci, n iezadow oleni (z tych lub innych 
spraw  —• często drobiazgów, jednakże gdyby 
nasz  'Ogół był należycie uśw iadom iony, tacy  
renegaci i zdrajcy  spraw  klasy  pracującej nie 
znaleźliby posłuchu m iędzy kolegami.

W idzimy w ięc zupełny lub częściowy brak 
uświadomienia organizacyjnego, w ypływ ające­
go z n iedoceniania lub n iezrozum ienia w ażno­
ści is tn ien ia  jednelj organizacji zawodowej.

Z drugiej jednakże strony, n iestety , docho­
dzim y do jeszcze sm utniejszych wniosków: n ie ­
rzadko słyszy się od kolegów , już to  n a leżą­
cych d o  naszej organizacji, lecz zaw iedzionych 
i rozczarow anych w  pokładlanem w organizacji 
zaufaniu, jako tcż  nienależących _ jeszcze do 
naszego Związku tak ie  w ynurzenia: ^„traktują 
n iejednokrotnie członków  zw ykłych jalko gor- 
sizydh", „w ymawiają należenie do innej orga­
nizacji", „utrudniają znalezienie p racy  n a  w ła ­
sną rękę", „przeciw staw iają się swobodnem u 
przenoszeniu się do innej miejscowości , a  j,ut 
an i m yśleć o  innej 'dzielnicy i  t. d. 1 t, d.

M ożnaby pow iedzieć •— „nieuzasadnione, p re ­
tensje" czy coś w 'tym rodzaju,, jednakże byłby 
to  m ylny sposób zała tw ien ia  napozor niew aż­
nej sprawy. — Jeśli 'bowiem najzupełniej obie­
k tyw nie popatrzym y się n a  postępowanie^ i o d ­
noszenie .ślę n iektórych jednostek , pełn iących  
jakąkolw iek  funkcję organizacyjną 'Znajdziemy, 
iż żale, w yszczególnione w yżej i podobne n ie ­
zupełnie są  — nieuzasadnione. G dy dodam y, 
że ten  w łaśnie odłam  .szczerze niezadow olo­
nych, łatw o podatnym  jesit m ateria łem  dla d e ­
magogów i  prow okatorów  różnego pokroju, po ­
m yśleć w inniśmy o zaradzen iu  złu.

Oddajmy należne uznanie itym wszystkim, 
k tó rzy  pośw ięcają się d la  d o b ra  ogółu, d la  d o ­
b ra  organizacji; lecz  nic dow odzi to  jeszcze, 
by  zam ykać oczy n a  szkodliw ą, odpychającą 
tak ty k ę  niektórych,, m iejm y nadzieję, nielicz­
nych z tychże, k tó rzy  n ie  pow inni nadużyw ać 
pokładanego w nich zaufania, lecz w yw ierać 
w pływ  sugestywny n a  resz tę  członków , szcze­
gólnie m łodych — jużfb wSiekiem, |jużto organi­
zacyjnie, a  w ięc nieuświadom ionych, p rzew aż­
nie znajdująciych się jeszcze .pod^wpływami d o ­
tychczasow ych „w ychowaw ców ''. N ie m yślę 
bynajm niej w ystępow ać w  obronie tych , k tó rzy  
świadom ie ignorują znaczenie organizacji, jeże­
li jednak  znalazł się w naszych szeregach n ie ­
pow ołany, to  już napewino n ie  po  jego stron ie  
leży  wina. N atom iast organizacja sta rać  się w in­
na  o niedopuszczenie w nasze szeregi tak ich  
jednostek , k tó re  inni m ają podstaw ę do, uw a­
żania, za  —  coś gorszego'.

Także siprawa bezrobotnych wym aga po ru ­
szenia, O rganizacja opiekuje, się sw oim i człon­
kami, Mamy sta tu t, przew idujący w sparc ia  róż­
nego rodzaju, a  w ięc i w sparcie  n a  w ypadek 
bezrobocia. Is to ta1 tych  wlsjparć ustanaw iana 
by ła  w czasach, w k tó rych  nikom u ani przez 
m yśl nie p rzeszła  możliwość za istn ien ia  takich  
w arunków , W k tó rych  d ane  w sparcia  okazały­
by się n iedostateczne. C opraw da po  w yczerpa­
niu regulam inow ych wisiparć otrzym ują koledzy 
bezrobotni t. zw. „nadzw yczajne k o leże ń sk ie '. 
N ależy się uznanie za f en pom ysł; jednakże na- 
sku tek  w zrostu  liczby bezrobotnych  kolegów, 
przekraczającej w  n iek tó rych  raiejscowościach 
50% zatrudnionych kolegów , i koleżeńskie 
w sparcia z czasem zosta ją  zniesione, p rzynaj­
mniej najdłużej pozostającym  bez p racy , czyli 
najbardziej odczuw ającym  b ra k  pom ocy. S ły­
szy się i czyta, by  pam iętano o bezrobotnych 
i ,t. d „  lecz czyż m ało .jest takich  bezrobotnych, 
k tó rzy  od m iesięcy, a i la t  n ie  otrzym ują gro­

sza w sparcia organizacyjnego? Skoro dom aga­
my się od Państw a opieki nad  bezrobotnym i, 
tem  w ięcej sami powinniśmy o nich ,ni,e zapo­
m inać, — Czyż p o trzeba  jeszcze znaznaczać, że 
wyniszczony bezrobotny  chętn ie nadstaw i ucha 
naszym wrogom. Jes tem  prześw iadczony, że 
i w tym k ierunku m ożnaby coś nie coś 
uczynić.

Są to  n iek tó re  ty lko  uwagi,, nadtwyraiz p rzy ­
k re , .które się nasunęły  p rzy  rozw ażaniu p rzy ­
czyn rozdźwlięfców m iędzy kolegami, szkodzą­
cych scalen iu  w szystkich pracow ników  zaw o­
du drukarskiego. — A jednak  —- mimo elasty ­
czności i drastyczności uwag, należy  o, nich 
mówić, należy w skazyw ać n a  szkodliw e skultki 
n iefortunnych kroków  n iek tó rych  kolegów, aby 
w łaśn ie  zaistn iała  możliwość usunięcia błędów , 
napozór b łahych może, lecz w yw ierających 
w pływ  destrukcyjny  n a  ogólne stosunk i orga­
nizacyjne,

Nie o d  rzeczy będzie  dlodiać, że wyżej wy­
szczególnione i  inne n iefortunne, a  szkodliwe 
posunięcia tak ty czn e  w pływ ają ‘zniechęcająco, 
a conajm nlej ham ująco n a  działalność i  jej 
w yniki jednostek , z calem  oddaniem  p o ­
św ięcających się p racy  organizacyjno, -  spo- 
łsctznej. Jed n i w dążeniu  do  poznania  cało­
k sz ta łtu  zagadnień, m ających zasadniczą d o ­
niosłość d la  każdej jednostk i w spółczesnej, a  co 
za tern idzie całej olbrzym iej klasy  p racu ją­
cej —- porzucili ciasne, narzucone, a  szkodliw e 
pojęcia, dochodzące do szerok ich  zgoła, n ie ­
ograniczonych horyzontów  internacjonalizm u, 
czy naw et anacjonalizm u i  kosm opolityzm u. 
D rudzy tkw ią  w ciąż jeszcze w niesziczęsnem 
obskurantyzm ie, bawiią się w  ograniczone po- 
jącia  zaściankow e, podw órkow e, b red zą  o dziel- 
niciowości, m ajaczą o  teoryjkach bogo - ojczy­
źnianych, słow em  n ierzadko końca  swego nosa 
niew idzący, w yrządzając swiem blłędnem po­
stępow aniem  diewymowme szkody ruchow i, d ą ­
żeniom do jaśniejszej przyszłości d la  całego 
Świata Pracy, d la  całej ludzkości, a w ięc i ich 
samych.

W imię dobra ,i rozw oju organizacji! naszej, 
w imię stw orzenia w arunków , zachęcających do 
w stąpienia w szystkich pracow ników  drukar- 
isjkich—w  maijsziersiziem zrozum ieniu —■ do, jedne,; 
organizacji zawodowej, w imię stw orzenia w a­
runków  sprzyjających jaknajrychlejisziemu sca­
leniu się w szystkich związeczfców li organizaoy- 
jek jw  jedną silną, po tężną  organizację, w reszcie 
w imię etyki robotniczej — bądźm y objektyw - 
ni w  w ydaw aniu opiniji i sądów, wyrozumiali 
d la  żalów i uw ag innych kolegów , bądźm y kon­
sekw entni w  swych poczynaniach, — odrzuć­
my snobizm  i fałszyw e pojęcia i chorobliwe 
aimbicyjki, jak  rów nież szkodliw e, a  n ieuzasad ­
nione skłonności do  obrazy uwagami i k ry ­
ty k ą  objektywnią, pożądaną d la pomyślnego 
rozw oju naszęj Organizacji Zawodowej, a  p rze­
konam y się w krótce, że w ysiłk i nasze w yda­
dzą rychło nadspodziew ane rezultaty , a zara­
zem praca  nasza zostanie u łatw ioną w dużym 
stopniu.

Tapolis,

W YSTAW A DRUKÓW  
CZESKICH

W  dniu 9-tym kw ietn ia  w Szkole P rze­
m ysłu Graficznego w  W arszaw ie o tw arto  w y­
staw ę czeskiej grafiki użytkow ej (przem ysło­
wej). .

W ystaw ę urządziło  Stow arzyszenie Czecho­
słow ackich Kierow ników  D rukarń  przy w spół­
udziale dyr. Szkoły p. D ąbrowskiego.

W ystaw a p rzedstaw ia  się ciekaw ie, zaw iera 
w iele pięknych 'druków, począw szy o d  kant 
adresow ych, pOipmzez książki, pllakaty, a skoń­
czywszy na  reprodukcjach  obrazów . Zebrane 
okazy w skazują na  dużą pom ysłow ość; druki
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W  dniu  19 kw ietn ia  w „D zienniku U staw " 
(Nr. 27) ogłoszone (zostały u staw a  w spraw ie 
zmian w ustaw ie o czasie p racy  oraiz ustaw a 
w spraw ie zm ian w ustaw ie o urlopach. O b 'a 
ustaw y W ejd ą  w  życie z dn, 1 styczn ia  1934 
noku.

Z pow odu nadm iaru  materjfału ustaw y ite 
omówimy w następnym  num erze.

pokazane w ykonyw ane były  praw ie wszystkie 
conajmniej w dwu kolorach, a  talkże niem al 
wlsztysflkiie 'Ozdabiane kw iatkiem , wimietką lab 
w ielka dbałość o d ok ładne  wykończenie w n a j­
drobniejszych naw et szczegółach. W ystawa 
św iadczy o dobrym  sm aku d rukarzy  czeskich, 
a  ta k ż e  i o  dobrym  sm aku zam aw iających d ru ­
ki, k tó rzy  n ie  oszczędzają na reklam ie, jaką 
daje  ładna  k a r ta  adresow a, b lank ie t czy p ro ­
spekt, W ystaw a daje dodatn ie  św iadectw o i fo ­
tografikom  ozecho, Siłować, kim; 'Widzieliśmy na 
w ystaw ie odbitkę jednokolorow ą w nętrza  sali 
czy kościo ła, w ykonaną ta k  doskonale, iż zda­
w ało się, że czujemy przew iew ne pow ietrze w 
te j sali.

U rządzający W ystaw ę m ają rów nież udać 
się z  n ią  do k ilku  w iększych m iast polskich, 
radzim y Kolegom skorzystać z okazji li obej- 
rzyć ją.

P rzybyli >z W ystaw ą do W arszaw y p. Józef 
P rochazka i K. K abat w Sfow. K ierow ników  
D rukarń  w W arszaw ie w ygłosili odczyt (2 r e ­
feraty) o stosunkach 'drukarskich w C zechosło­
wacji. Z refera tów  tych  podajem y garść szcze­
gółów.

W  Czechosłow acji d rukarze  są  zorganizow a­
ni. Wiłaś,ci,ciele d ru k arń  skup ia ją  się w Zw ią­
zku  Gremij G raficznych w R epublice Czecho- 
ałowackiej; Zw iązek te n  obejm uje 1112 zak ła ­
dów,, skupionych w 11 griemijach, t .  j„ w 11 od­
dzia łach  Związku., Poza t ą  organizacją istn ie­
je coś około 40 'drukarń nieoennikowych, p ra ­
w ie w yłącznie m ałych.

K ierow nicy drukarń  m ają liczną organizację, 
obejmująca, około 566 członków.

Pracow nicy d rukarscy  m ają trzy  organizacje 
Zw iązek D rukarzy —  b ra tn ia  nasza organizacja 
z  znanym  nam  kol. Nemecizkem na czele, li­
cząca 9,500 czł., o raz  dwie d robne organiza- 
cyjlki, jedna  chrześcijańska a 'diruga faszystow - 
sko-narodow a.

'Kryzys do ty k a  rów nież drukarstw o czeskie 
w końcu  1932 r. w  Związku było 2.461 bezro­
botnych.

T ak  ‘jak p rzysta ło  w dobrze zorganizowanym 
zaw odzie posiada on d w a cenniki,, jeden d la  
zamówień, a dlrugi d la  w arunków  pracy. 
Pierw szy dopŁlnowywa Gremjum, a drugi 
Gremjium l  Związek. W edług zdania re fe ren ­
tów w łaściciele drukarń  dobrze  w ychodzą na 
tem, iż m ają iswój cennik, gdyż w wielkim sto­
pniu u trudn ia  on  n ieuczciw ą konkurencję p o ­
między drukarniam i. Cennik te n  d o  niedaw na 
by ł w całej rozciągłości dotrzym yw any. O sta t­
nio pod  w pływ em  kryzysu n iektórzy  (nielicz­
ni) w łaściciele zakładów  próbują go łam ać, ą 
w łaściw ie obchodteić zapom nęą ciekaw ego spo­
sobu; sk ładając oferty , um yślnie opuszczają 
jakąś pozycję, by  za  d ruk i jaknajmniej poli­
czyć, np, nic n ie  liczą za  d ruk  lub za papier. 
O puszczenia te  czynią po to , by  w raz ie  r e ­
klam acji iczy monitów  ze strony  Związku G re ­
mij, móc pow iedzieć, iż b y ła  to  pom yłka,  ̂J e d ­
n ak  Zw iązek Gremij niej ‘daje się oszukać i w y­
m ierza k a ry  za  tego rodzaju  świadom ie mylne 
obliczanie.

W arunk i p racy  i p łacy  są całkow icie do trzy ­
mywane, gdyż pieczę nad  niem i mają, Zwią­
zek Gremij i  Zw iązek naszych kolegów. F o r­
m alną s traż  n ad  cennikiem  spraw ują sądy cen­
nikowe, (zlłożome (z p rzedstaw icieli ‘obu stron.

D wa zw iązeczki —  chrześcijański i  naród,o- 
wy, mio m ają najm niejszego głosu o spraw ach 
cennikowych. W łaściciele nie zw racają się do 
nich w  spraw ach w arunków  pracy  A p łacy ; 
lekcew ażą je, bo nie przedstaw iają  one n a j­
mniejszej siły  ani liczebnej ana m oralnej.

S łusznie zauw ażył jeden z  referentów , iż w 
Polsce (drukarze maiją deszcze w iele’,, bardzo 
w iele p racy  p rzed  sobą, by zorganizować 
ogół drukarzy,. W iele  p racy  m ają przed sobą 
zw łaszcza w łaściciele d rukarń , k tórym  b rak  
jest o rganizacji. W inni Więc wlziiąć przykład  
chociażby z  'Czechosłowacji, zw łaszcza do trzy ­
mywać ta k  umów z  pracow nikam i, jak  ich 
(kbiledzy czechosłowaccy, a. rów nież nie p o d ­
trzym yw ać stosunków  z organizacyjkam i p ra ­
cowników, k tó re  cennik pom agają łam ać, 
a  tem sam em  ułatw iają  ru jnującą konkurencję.

Goście czechosłow accy odwiedzili organ iza­
cje w łaścicieli i  k ierow ników  drukarń , Do 
Związku D rukarzy nie szukali drogi.

B.
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PIĘKNE USIŁOWANIA 
A SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ
(Kilka uwag z pow odu w ystaw y W arszawskiej 
Szkoły Graficznej im. M arszałka Piłsudskiego 

w Krakowiej).

W  tych dniach gościł K raków , dzięk i in icja­
tyw ie kol. Królikowskiego!, W ystaw ę W arszaw ­
skiej Szkoły Graficznej, W ystaw a czyni nader 
korzystne w rażenie. Poziom nauki w tej szko­
le  ijesit odpowiedni; iznać,, ż e  profesorow ie do­
rośli doi swego zadan ia  i  nie trak tu ją  nauki 
w  sposób szablonowy.

N iestety, mimo że w spom niana -szkolą czyn­
n ą  -jest oid siedmiu lat, Wpływ -jej na naszą 
tw órczość graficzną n ie  je s t zby t wielki'; n a ­
w e t w  stolicy -ogólny poziom drukarstw a, poza 
chlubnem i w yjątkam i, sto i na  niskim  poziom ie 
B ez przesady  zaś tw ierdzić można, że  w Po’i-t 
see w  przem yśle d rukarsk im  cofamy się 
w stecz.

Oczywiście nie- m ożna winić w tym  w ypadku 
w arszaw skiego insty tu tu  ksz ta łcen ia  graficzne­
go, Przyczyny upadku  d ru k a rstw a  w Polsce le ­
żą  gdzieindziej i te  rzeczy pragnę poruszyć 
w niniejszym artykule,

Przyczyn jes t w iele. Przedewszy-stkiem obec­
ny kryzys- ekonomiczny, k tóry  pow oduje, że 
zam aw iający skąp ią  pi-eniędlzy n a  druk i, zw ła­
szcza w lepszem  w ykonaniu. N astępnie działa  
k ryzys ■„cywilizacyjny,‘k Kinoi, rad jo  i  s-port, 
odciągają -li-czne rzesize od czyteln ictw a i k sz ta ł­
cenia się. D alszą p rzyczyną jest nasz kryzys 
„ustrojow y". Gdy w Polsce b y ł ustrój dem o­
kra tyczny  każdoczesne w ybory do ciał sam o­
rządow ych, -instytucyj (np. k a s  chorych), pow o­
dow ały  w alkę w yborczą stronnictw , co n ie je­
dnej d rukarn i daw ało  zaltrudlnienie. Obecnie 
wyborów  się nie -rozpisuje, lecz rad y  gminne 
i  zarządy  instytucyj s-ą m ianowane.

T ak ie  są  pow ody .natury „w yższej1 działają 
n a  szkodę -przemysłu graficznego, Pow ody te 
p rzy  dobrej w oli czynników rządizących m ogły­
by  odpaść.

Przem ysł graficzny nie po-sia-da żadnej -or­
ganizacji', k tó raby  dba ła  -o p lanow ą gospodar­
k ę  produkcyjną. Między w łaścicielam i zak ła ­
dów  drukarsk ich  ro zpę ta ła  się  -konkurencja po­
zbaw iona -zdrowego rozsądku. R oboty w yko­
nyw ane są  niżej cen  w łasnego ko-sztu, Ofiarą 
tej brudnej konkurencji p ad a  w pierw szym  
rzędzie  pracow nik, k tórego w ynagrodzenie ży­
łuje się do  niemożliwych granic, następnie nie 
p łac i silę do-stawcom za papi-e-r i  t. d.

O m iedzę o-d nas, w Czechach, -jest inaczej. 
Tam  w szystkie -drukarnie należą d o  w spólnoty 
cennikowej, ceny ro b ó t reguluje cennik -opra­
cow any prze-z organizację w łaścicieli. Czesi z a ­
trzym ali u  siebie przym us koncesyjny, ta k  jak 
to  obow iązyw ało p rzed  w ojną w  daw nej A u- 
strji. Dzięki tem u tylko fachowcy m ogą z a k ła ­
dać  drukarn ie . Zdawało- się, że zniesienie przy­
musu -k-once-syjn-ego w  daw nym  zaborze austria ­
ckim  oznaczać będzie  postęp, gd-yż d rukarn ie  
zostaną  uw olnione -od sam owoli w ładz, w r ę ­
kach  -których leżało opinj-owame o- tern, czy 
koncesję należy udzielić, czy też  nli-e; lecz- -po­
kazało się, gdy drukarstw o -stało się wolnym 
przem ysłem , że pow stał cały  -szereg m ałych 
drukarenek , .kiepisko w yposażonych -pod w zglę­
dem  technicznym, w  k tó rych  p racu ją  siły nie- 
wykiwla-lifiko-wane, przeważni© uc-ztnitowie. Wislku- 
te-k konkurencji m ałych -drukarń, -które- do 
w spólnoty cennikowej ni-e n-ależą, d rukarn ie  
w iększe zn-alazły się w kłopocie i, chc-ąc kon­
kurow ać, też  idą drogam i, któ-ne nie przynoszą 
im zaszczytu.

Inaczej j-eslt, -jak w-spomn-iałem w Czechach, 
gdzi-e rząd  -stara się, by  w drukarstw ie  pano ­
w ał ład  i  zdrow e stosunki. A  u  nas rząd  nic 
ni-e czyni W, tym  kierunku. P rzeciw nie —  spra­
w ę częstokroć -pogarsza. Ot-o- jeden przyk ład  
d la  ilustracji. W  K rakow ie w -dawnych latach  
d ru k i d la  Kasy Chorych w -Krakowie w ykony­
w ała D rukarnia Ludowa, 5-n-stytucja robotnicza, 
oczywiście cennikow a. G dy -sfery rządow e po ­
różniły  się z w ychodzącym  tam że, dziennikiem  
PPS., odebrano d rukarn i druki K asy Chorych 
O becnie dlruki te  w ykonyw ane są  przew ażnie 
w drukarniach, -które cennika drukarskiego 
zupełnie nie przestrzegają. N aprzykk.d  dru­
k i d la  K asy Chorych w K rakow ie wykonywaj©

nie cennikowa d rukarn ia  L. Gr-o-n-usi-a. Rząd w y­
daje  okólniki, aby z  pow odu -szalejącego b e z ­
robocia  n ie  przeciągano czasu pracy , nie o-r-ano 
chłopaczkam i — a sam roboty  -swe skierow uje 
do- drukarń, co do k tó rych  pew nym  być -można, 
że ludzkie w arunki p racy  i p łacy  n ie  są  w nich 
przestrzegane.

Dbając o rozwój -kultury, rząd  czeski w ydał 
ustaw ę, że każda  gmina musi z-ałożyć b ib lio te­
k ę  -publiczną. A  u  nas?  Po wsiach, a nawe-t 
m iasteczkach słow o drukowane- jest rzadkim  
gościem. J-edyną książką  w  -chacie wiejskiej-, t-o 
książka szkolna dziecka, — i to  niezawsze -ona 
się znajduje. Cz-as-em znaleźć m ożna te ż  jakiś 
-stary kalendarz. Istn ieją dość duże m iasteczka 
w Polsce, w k tórych  nie kupi gazety, bo n ik t 
się o n ią  nie pyta.

P iękna to  b y ła  m yśl — stw orzen ie  w stolicy 
szkoły -graficznej urządzonej -n-a s-posób zag ra­
niczny. Należy jednak  tym, k tó rzy  szkołę ukoń­
czą, d ać  pole do pracy. Inaczej z te j m ąki 
chle-ba- ni-e będzie. H. T.
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Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO,
Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU,

9 lutego. Pierw sze posiedzenie po  Waln-em 
Zebraniu, Przew odu, kol. -Sypta d a je  w yraz 
oczekiwaniu, iż członkow ie Zarządu p rasą  
sw ą przyczynią się, jak  zawsze, -dio dobra 
organiizaqji, Kol. -Sypta informuje w spraw ie 
rozw iązania Oddżiału Śląskiego -n-a podstaw ie 
zestaw ień w ypracow anych -przez kol. W ysoc­
kiego. -Na posiedzenie Komisji likwidacyjnej 
w dniu 12.il w K atow icach deleguje się kol. 
-kol. Syptę, Schuberta  i Glosla. -Na W alne 
Zgrom adzenie S-tow. „Dom R obotniczy" dn. 
11,11 w ysyła się kol. kol, Homę i E nglerta 
z poleceniem  nabycia trzech  im iennych udzia­
łów członkow skich tegoż Stow arzyszenia, Na 
Do-roczną K onferencję Okr, Komisji K1-. Związ­
ków Zawodowych deleguje się kol. kol. K arbo ­
wego i  Imielskiego. Na-stepnie kol. S ypta  om a­
w ia program  oraz podział p rący  n a  rok  b ie ­
żący, jak -również uporządkow anie biblj-o-teki 
i archiwum ; kol. Sabathow i; tym  razem  jeis-z-cze 
przy jęto  sp ła tę  zaległych sk ładek  z tern, iż 
dw ie z  ub. roku w yrówna po upływ ie dw u 
m iesięcy.

16 lutego: Kol. S chubert sk łada  spraw ozda­
nie z posiedzenia Komisji likwidacyjnej w K a­
tow icach, przyczem  nadm ienia, iż cyfry k a p ita ­
łu zm niejszają się o kw otę, jaką kol. Gott-smana 
b. członek O ddziału Bielskiego, p o b ra ł jako 
zapom ogę d la  bezko-n-dycyjnych w Cieszynie. 
Kol. Sypta  uzupełnia spraw ozdanie szerszym  
-komentarzem. O bjaśniając odbytą  konferencję 
egzekutyw y O ddziału Śląskiego, om aw ia p-rzy- 
tem  i spraw ę lokaty  kap ita łu , a w-ko-ńcu p rzed ­
staw ia położenie stosunków  cennikow ych w 
K atow icach i Cieszyńskiem. Na w alne zgrom a­
dzenie do Cieszyna w dniu  19.11 -delegowany 
-k-ol. Sypta. Zaproszenie chóru śpiew. „Ognis­
ko" w K atow icach przyjęto  -do w iadom ości Kol, 
Homa p rzedk łada  spraw ozdanie z  działalności 
Stow. „Dom Robotniczy", kol. Im ielski p rz e d ­
k ład a  spraw ozdanie rachunkow e Okręg. K o­
misji K1-, Związków Zawodowych.

3 marca; Skreślony z listy członków  za  z a le ­
ganie sk ładek  kol. Tomek. P rzy jęty  -do -Związ­
ku na  członka z d a tą  17.1.33 wypi-s-any kol, 
J a n  Brandys, składacz.

Do zmiany regulam inu „Zespołu P racy" uchw a- 
l-oin-o w niosek następujący: Do Zespołu P racy 
należą -Oddziały K atow ice, Bielsko, Cieszyn — 
(zam iast „O ddział Śląski). Z arząd postanaw ia 
w drożyć dochodzenie w spraw ie brudnej k o n ­
kurencji, upraw ianej przez jedną z  drukarń .

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z ZEBRAŃ 

Z SEKCJI INTROLIGATORÓW
W  dlniu 26 m arca b. r. odbyło di-ę roczii-e 

W alne Zgromadzenie S-ekqjiil Introligatorów  w 
lokalu Zw. D rukarzy p rzy  ul. P iekarsk iej L. 18, 
obeic-nych 62 członków  i delegaci Ogniska, k o l. 
B-uniak; Ku syk, Sohultz- i Parandow ski. -P-rz-ewo - 
dniezyli kol. D rew niak -i Sefal, sek r, Jaw orski.

Zgromadzenie o tw iera  p-rzewo-driicząay k r 1- 
D rew niak i oddaj-e glo-s kol. Sefalowii, k tó ry  
odczytuje porządek  -dzienny; następ n ie  odczy­
ta n o  prąt-olkólł iz -ostatniego W-allnego Zgrom a­
dzenia; p ro tokó ł p rzyjęto  jednogłośnie.

Kol, przew odniczący w obs-zernem -referac.e, 
p rzedstaw ił działalność i p racę  -Zarządu z  c a łe ­
go -roku; w piierwszym rzędzie porus-zył spraw ę 
obniżki cennika, k tó ra  doszła  d-o- 35%, n a s tęp ­
n ie  p,rzedstaAViił cyfrowy w ykaz, jak  -są podzie­
lane  fundusze Związku; stw ierdził, że n ie  m oż­
na -tego inaczej p-row.adzić i  gdy będą  pustk i w 
kasie, to zostaniem y beiz gotówki.

W  dyskusji nad  spraw ozdaniem  podkreślono, 
iż n iek tórzy  członkow ie n ie  chcą plł-a-cdć w k ła­
dek , uw ażając, je- za  wysokie.

Kol. M azurkiew icz p rzedstaw ia  zebranym , że 
daw niej b y ła  m niejsza ilość bez  pracy, ale 
obecnie ty lu  je s t bez  -pracy i ta k  dużo się p ie ­
niędzy w ydało, że -powstał deficyt.

Kol. D rew niak w yjaśnia zebranym , że mogą 
się p rzenieść do niższej k lasy  ij p raw a będą 
mieli te  sam e tylko zmniejszone.

Spraw ozdanie kaisowe w ykazało  wpływów' 
-centralnych 4.890,40 Zł. lokalnych 14.202,35 zł. 
W ydatk i w yniosły cen tra lne  7.708,72 zł., lokal­
n e  18.330,78 zł. W śród w ydatków  lokalnych 
i centralnych najw ażniejsze pozycje to  zapom o­
gi. Na bezrobotnych w ydano z funduszów cen­
tralnych  5.135,90 zł., z funduszów -lokalnych 
9.988,55 zł. Chorym —  165,20 zł. inwalidom 
2,297,50 zł., siero tom  —  132 zł.

W  roku  ubiegłym  w ydano około  7 tys. zł. 
więcej niż w płynęło. Mimo to  fundusz lokalny 
w ykazał saldo na  rok 1933 w sum ie 22.747,85 zł.

T-ow. K usyk j-est zatem , żeby spraw ozdania 
nie odczytyw ać, poniew aż wszyscy je o trzy ­
mali, Co d o  kol. U leńkiew icza, k tó ry  w -dzi­
siejszych czasach, zarabiając 80 ■ zł., -twierdzi, 
iż  ni-e może płiac-ić w kładek, to  j-est nie in-a m iej­
scu i c-zy-n ten  j-est godny napiętnow ania. N a­
stępnie poinform ow ał zebranych, że fundusze 
są tak  podzielone, że nie m ożna ruszać n a  inny 
cel, jak  ty lko  tam  gdzie m a sw oje p rzeznacze­
nie. Gdyby sytua-cja -się popraw iła , to  możnalby 
pi-eniądlze w ydaw ać, a le że niem a widoków na  
lepsze, to  lepiej daw ać mniej, żeby na  dłużej 
w ystarczyło.

Kol. Parandow ski i -koli. G ołębiow ski w -spra­
w ozdaniu Komisji Rewizyjnej przedstaw ili, że 
stan  kasy  znaleziono w po rządku  i w noszą 
o  udzielenie afo-aolutorjum. W niosek Komisji 
przyjęto.

-Sprawozdanie b ibljotekarza, p rzyjęto  i udzie­
lono absolutorium .

Wyb-ory d a ły  matsępiujący w ynik: P rzew od­
niczący kol. D rew niak, zastępca  przew odniczą­
cego ki. Se-M',, sekr. Jaw orsk i, skarbn ik  J u r ­
kiewicz, bib-l. Seniuta, w ydział: M azurkiewicz, 
Kamibe-rski, Kobyłecka-, Krzyiwlile-dki Danylak, 
Bukajłówna, Zastępcy W ydziału, Klemyk, Buz­
dygan, Luksówn-a. Komisja rew izyjna: Czerwiec, 
Gołębiowski, K aczm arek. Sąd po-lub. Przybyl­
ski1, Mls-z-cizyszyn, Ole-nkiewiczówna, K aczm arek, 
Sta-rzeWslka.

Koli. Schultz lapdłuje., żeby -się, łączyć i  w  k aż ­
dym  w ypadku solidarnie się s-to-sowac do w ska­
zów ek organizacji-; zaw iadam ia, że Komisja z a ­
wodowa uchw aliła bo jko t p iw a lwowskiego-. 
Kol. Sefal odczytał p ro test w sprawie zn iesie­
n ia  spbo-ty angielski,ej i  skrócenia urlopów, 
-który został jednom yślnie uchwalony.

Z STOW. PERSONELU POMOCNICZEGO,

W alne Zgromadzenie Stowarzyszenia Perso­
nelu Pomocniczego Przemysłu Drukarskiego we 
Lwowie, oraz Sekcji Związ-ku D rukarzy i poler, 
zaw., O ddział Lwów — odbyło się w niedzielę, 
-dnia 9 kw ie tn ia  b . r„  pod  przew odnictw em  
ło-w. J. Krusz elni-ckiego; -sekretarzow ała tow. 
E. G rabow ska. N a Zgrom adzeniu obecni: p re ­
zes O ddziału Lwowskiego- tow . A. Kusyk, zast. 
pre-zesa tow, A. Sfchultz, ora-z in struk to r tow. 
W ł. W iśniew ski. Po  zagajeniu i odczytaniu 
p ro tokó łu  z osta tn iego  W. Zgromadzenia, tow . 
K ruszclnicki zd a ł spraw ozdanie z -działalności 
ustępującego W ydziału za ro k  1932, tow . J. 
Ried! spraw ozdanie kasow e, tow. K otylaków - 
na z  B iura pośrednictw a -pracy, zaś tow. E lż­
b ie ta  Felikisik z  bib Ijotoki.

Ze spraw ozdań tych  podnieść należy n as tę ­
pujące dane: Ilość członków  Stow arzyszenia z
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przystąpiono do obrad nad działalnością Od-końcem  r, 1932 w ynosiła 2:30 (w tem  150 ko­
b ie t i 80 mężczyzn:), z tego bezrobotnych było 
145 (w tem 109 kobiet i 36 mężczyzn). P racu­
jący członkow ie opłacali w kładki. tygod­
niow e w w ysokości 4,50 (pracujący w n o ­
cy), 3,50 (w dzień) i 1,50 (uozenice). Z tych 
sk ładek  udzielano  zapom ogi statutow e, n a d ­
zw yczajne i doraźne, ■—- Przychody w ynosiły 
74.527 zł. (w tem  rachunek  Związku 5,363 zł,:), 
zaś rozchody 44,600 ,zł, (w tem  rachunek 
Związku 8.321 zł.). Saldo 'na  ro k  1933 w ynosi 
29.927 zł. Na zapomogi bezrobotnych s ta tu to ­
wo w ydano 5.561 zł. (plus 7.089 zł, /.wiąz­
kowej), nadzwycz. 10.127 zł., do raźne  4.685 zł., 
chorym 1.465 zł,, inwalid, 3.808 zł. Inw alidów  z 
końcem  ro k u  było 14 (w tem  6 ko b ie t ii 8 m ęż­
czyzn). — B ibljoteka liczyła 846 dzieł, a ko ­
rzysta ło  z niej 721 osób.

Po przeprow adzonej rzeczow ej dyskusji, 
w szystkie te  spraw ozdania przy jęto  do w iado­
mości, udzielając w ydziałow i oraz skarbniko­
w i absolutorjum.

Do nowego W ydziału w eszli itow.: Józef 
K m szclnicki —■ ja k o  przew odniczący, .StanjiJ- 
sław a K otylaków na — zastępczyni przew odni­
czącego, E leonora G rabow ska — sekre tarka , 
E lżbieta Feliiksiiik — skarbniczka, G rzegorz 
H orbaty, H elena Kowalska, P etronela  M asłow ­
ska, M ichał M akuch, Andlrzej Zemeir — człon­
kowie W ydziału, P io tr M arciniak, Szymon 
M uryn i Z aleska — zastępcy. Komisja rew izyj­
na: H elena K uczyńska, M ichał O hyda i W. 
Pam uła, Sąd polubow ny: J a n  Adelśiki, A nie­
la Koncewicz, S tanisław  Kozak, A dela W as­
serm ann, A ndrzej Zg orski, zaś zastępcy : S tani­
sław a B udow śka i J a n  Lipski.

P rzy ostatnim  punkcie  porządku dziennego, 
tow . P. Buniak zreferow ał uchw ały  sejm u i se­
n a tu  w spraw ie przed łużen ia  czasu pracy, 
skrócenia urlopów , o raz  skróceńia  praw  ubez­
pieczeniow ych (w K asach C horych i Funduszu 
Bezrobocia). Po dyskusji uchw alono rezolucję 
z  p ro testem  przeciw  .system atycznem u uk ró ­
caniu praw  robotniczych, oraz pow zięto 
uchw ałę, iż robo tn icy  i robotnice, zorganizo­
w ani w Sitów. Personelu  Pomocniczego D ru­
karskiego p rzy łączają  się razem  z ro bo tn ika­
mi innych zaw odów  do walllki o przyw rócenie 
im zabranych  zdobyczy socjalnych,

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
Józef D urkalec, członek - inw alida, zm arł 

dn ia  25 m arca b. r. w e Lwowie, w  65 roku  ży­
cia, Zm arły kolega, w ypisany na sk ładacza w 
d rukarn i W ł. Łozińskiego w r. 1886, by ł jed­
nym  :z bardzo czynnych naszych członków  
szczególnie na  polu kultu ralno  - oświatowe,m. 
Był on jednym z  założycieli chóru lwowskiego 
w roku  1902, oraz przez szereg la t jego p re ­
zesem . B ył rów nież duszą K oła zabawowego 
i dram atycznego, oddląjąc scenie amatorskie! 
znakom ite usługi, W  roku  1925 członkowie 
K oła urządzili Mu serdeczny  jubileusz z oka­
zji jego 35-letniej p racy  scenicznej. P rzeszed ł­
szy w stan  inwalidowy, razem  z innym i człon­
kam i - . inw alidam i pow ołał do  życia Klub in­
w alidów  d rukarsk ich , k tórego  zosta ł prezesem  
W  życiu koleżeńskiem  by ł on bardzo serdecz­
ny li tow arzyski, to  też  śm ierć jego w yw ołała 
szczery żal. W  obrzędzie pogrzebow ym  wzięli 
udział p raw ie  w szyscy koledzy, oddhjąc cześć 
Jego  pamięci. C hór drukarzy , którego by ł za­
łożycielem  i chlubą, odśpiew ał p rzed  domem 
i nad  m ogiłą p ieśn i żałobne.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO,
W  dniu 2 kw ietnia odbyło się R oczne S pra­

w ozdawczo - W yborcze Z ebran ie  członków 
O ddziału Warszawskiego. W  zebran iu  wzięło 
udział p rzesz ło  300 kolegów , a  dłużej ilości za­
legających dłuższy etzas odmówiono w stępu  na 
salę. P rzew odniczył koił. .Skrzyński, p ro łoku ł 
obrad prow adził kol. Minich.

Po odczytaniu p ro toku łu  z poprzedniego 
Spraw ozdaw czo - W yborczego Zebrania, —

działu.
Kol. W itkowski, zreferow ał działalność :Za- 

rządiu Oddziału, podkreślił sm utny fakt, iż w y­
datk i na  zapom ogi bezrobotnych w yczerpują 
kasę  Oddz-au, w skazał n a  chaos cennikowy; 
zobrazow ał na przykładzie działalność grupki, 
k tó ra  w ielkie hasła  głosi, a nic nie buduje, lecz 
przeciw nie rujnuje; nap ię tnow ał szkodliw ą dzia­
łalność organizacji Z. Z, Z. Przypom niał też  o 
przystąp ien iu  do  naszej organizacji W arszaw ­
skiego Okręgu „W spólnoty".

Kom, Rew, stw ierdziła, iż kasa,, książki: i do­
wody są  w zupełnym  porządku i w niosła o 
uchw alenie Zarz. O ddziału — absolutorjum  
i podziękow ania.

N ad spraw ozdaniem  toczyła się obszerna d y ­
skusja. W  przeciw ieństw ie do obrad iz, la t o s ta t­
nich, k iedy  w ysuw ano imoo ciężkich :a n ieuza­
sadnionych zarzutów  przeciw  zarządow i, na 
obecnem  zebran iu  dyskusja b y ła  rzeczow a, spo­
kojna, w zyw ająca do usilnej, solidarnej p racy 
Zarządu, członków pracujących i bezrobotnych. 
Zapew ne n a  ton, formę i podstaw y  dyskusji 
w płynęły  ciężki finansowy stan  O ddziału, bez­
robocie, chaos cennikow y, niem niej jednak  dys­
kusja  t a  p rzyniosła dodatn ie  rezu lta ty , gdyż 
w ykazała, iż  ogół zdaje  sobie spraw ę iz koniecz­
ności p rzeprow adzenia  oszczędności daleko 
posuniętych, iz boinlecztności jiaknajsiiinlejjsizegO' 
nacisku n a  „zalegających" lub zupełn ie  „dzi­
k ich", by  do Związku w stąpili. _Omawiano rów ­
nież stosunki cennikow e gazetow e i akcyden­
sowe,, podkreślając, iż należy  położyć k re s  ni- 
sziozeniu oenńiika. Po kilkugodzinnych d eba­
tach  .sprawozdanie Z arządu w myśl w niosku 
Kom. Rew. zatw ierdzono.

W  w yniku dyskusji p rzyjęto  rezolucję kol. 
Szczuckiego: „W alne Z ebranie w zyw a Z arząd 
O ddziału do zw ołania - W alnego Zebrania n a j­
później w ciągu sześciu tygodni i p rzedstaw ie­
n ie  tem u zebran iu  p lanu  OiSizczędnoścIowego, 
prow adzącego do  w ydatnego zm niejszenia w y­
datków ". K ilka wniosków, zm ierzających do 
oszczędności przekazano, now em u Zarządow i 
do rozpatrzen ia  i do ogólnej oszczędnościowej 
akcji.

P rzeprow adzone w ybory dały  następu jące r e ­
zulta ty : do Zarządu w ybrani zostali ko ledzy — 
Skrzyński A leksander — przew odniczący, Ży- 
bursk i T eodor — zast. przew odn,, Minich Jan  
Eugenjusiz — sekre tarz , Jan ick i Romuald; — 
skarbnik, oraz członkow ie: Dom ański A leksan­
der, Bodczaaki Juljan, D obrow olski Stanisław , 
Sofoiśzek Edmund, Joezys A leksander, D obrzyń­
ski Kazimierz, P ie trzak  S tanisław , Soszko A n­
toni, na zastępców : B obiński Czesław, K uś- 
mierslki S tanisław , S tańczykow ski Bolesław, 
W yszyński W ładysław , Jung  Emil, K oral W a­
cław.

Do Kom, Rewizyjnej: kol.: L ubecki Rafał, K o­
złow ski S tanisław , G iers, Jesionow icz Jerzy .

Do Sądu H onorowego: kol. Kier-olt Józef, N o­
w icki Zygmunt, G iers S tanisław , Stefamowsfci 
A leksander, Zieliński Kazimierz,

W ybory cechow ało pew na jednom yślność, 
lliość gło.sów podanych n a  członków  zarządu  
w ynosiła p rzeciętn ie  z górą 200. Z astępcy o trzy ­
m yw ali od 194 do 150 głotsów. Jednom yślność 
pow yższa pozw ała spodziew ać się dobrych r e ­
zultatów  po  spółpracy  zarządu  i członków.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO,
W  dniu 30 m arca na zebran iu  członków  O d­

dz ia łu  W ileńskiego postanow i ono jednogłoś­
n ie  zw rócić się do w łaścicieli dlrukarń z żą ­
daniem  u jednostajn ienia cennika; jako obow ią­
zu jące  m inim um  podano 57 szIł, Do- .dnia 2 kw ie­
tn ia  w płynęła  o d  jednego p ryncypała  odpo­
w iedź, stw ierdzająca, iż godzi się on na p ro ­
ponow ane minimum; kilku innych odpow ie­
działo, iż się zgodzą, o  ile  w szyscy pryncypa- 
łow ie uznają w ysunięte przez O ddział minimum 
za obowiązujące.

N a dzień  2 kw ietnia zw ołane zostało  nowe 
zebran ie  członków Oddziału, Na, zebran iu  tem 
postanow iono porzucić praetę z miejsca, 2 
kw ietnia w ypadło w niedzielę, strajk  więc 
odrazu objął d rukarn ie  gazetowe, „K urjer W i­
leń sk i' po godzinnym strajku umowę podpi­
sał, „Express W ileński" d rukujący w W ilnie 
jedną  tylko, stronę, .dodrukował ją w W arsza­
wie, „Słowo" wyszło, gdyż sk ładane jest przez 
studentów . „Dziennik W ileński" nie wyszedł, 
lecz nazajutrz umowę podpisał.

Dn, 3 kw ietn ia praw ie w szystkie drukarnie 
akcydensow e po parogodzinnym  stra jku  um o­
wę podpisały; jedynie „Lux" odmówił i itiam 
rozpoczął się dłuższy strajk,

„Express W ileński" czyni w szystkie m ożli­
w e wysiłki, by 4 -tą  stronę drukow ać w W ilnie. 
Zw erbow ał 2 synów w łaściciela jednej z .dru­
karń , lecz n.a drugi dzień i ci nie pow rócili do 
pracy.

Ogółem strajkuje 16 osób, w  „Luxie“ — 1.3, 
w ,,Expr. W ił." —- 3.

Sźkoda. iż nie m ożna w strzym ać druku  
„E xpresu" w W arszaw ie (Prasa Polska), gdyż 
w ydaw ca w ypow iedział nam  w ojnę na  śmierć 
i życie. W alkę  przyjęliśm y i przystępujem y do 
.do w ydaw ania „Expres.su W ilna".

S tra jk  w ybuchł sam orzutnie, bez  przygoto­
w ania organizacyjnego i finansowego. B ył on 
im ponującym pro testem  przeciw ko stałym  
obryw aniom  cennika, przeciw ko żerow aniu na 
nędzy i głodzie bezrobotnych . S trajk, jak  w io­
senny deszcz zmył w szelkie niedom agania or­
ganizacyjne, przyniósł on korzyści ńieitylko 
m aterjaine lecz i m oralne, gdyż podniósł du­
cha drukarzy.

OSTRZEŻENIE.
P rzypom inam y członkom , i i  p rzy ja zd  na te ­

ren jakiegokolw iek O ddziała Zw iązku  w cela 
szukania pracy je s t zabroniony organizacyjnie.

N aruszający pow yższą  uchwałą Zarz. GL 
nie o trzym ają  żadnej pom oćy.
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Najnowszy zeszyt Grafiki, pierw szy za rok 
bieżący, pośw ięcony jest p raw ie  w  całośc- 
hiistorji d ruku  map. A u to r Jan  Stebnowiski 
opisuje technikę w ykonywania m ap oraz jej 
rozwój. P raca ta  uzupełniona jest 25 re p ro ­
dukcjam i map, a t o  w celu lepszego, w yjaśnie­
nia technik ' d ruku  map. Pozatem  jes t w ielce 
ciekaw a zw łaszcza z tego względu, iż b rak  b y ­
ło opracow ań o tym  przedm iocie.

Poza tą  p racą  znajdujemy w zeszycie po ­
czątek  p racy  p. W ładysław a Skoczylasa o 
drzew orytach oraz treściw e opisanie roizwoju 
i obecnego stanu  d rukarstw a w Gzechoisłowa- 
.cfli p. t.: Przeszłość i teraźniejszość drukarstw a 
w Czechosłow acji p . Józefa  Brochazko, jednego 
z urządzających W ystaw ę druków  czechosło­
wackich.

Zeszyt kończą reprodukcje  n iek tórych  d ru ­
ków z W ystaw y i kronika. „A tra" nadesła ła  
p iękną  w kładkę, d rukow aną farbam i w klęsło- 
drukow em i -—- zieloną i pom arańczow ą.

SĄD OKRĘGOW Y W SAMBORZE 
W ydział II, dnia 9 sierpnia 1932.

Firm. 191/32.
Sp. V. 323

Zmiany i dodatki odnoszące się do w pisanych 
do re jes tru  spółdzie ln i Firm spółdzielczych.

Przy Firmie: Zakłady G raficzne „Drukarz" 
spółdzielnia z ogr. odp. w Drohobyczu, Wpisano 
do rejestru  dnia 22/9. 1932. Na walnem Zgroma­
dzeniu członków spółdzielni odbytem  dnia 31.VII 
1932 w ybrano do Zarządu A braham a Kimmel- 
heim a w miejsce A braham a Langa.
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ADRES REDAKCJI! MARYMONCKA Nr. Ib m. 170 (ŻOLIBÓRZ). ADRES ADMINISTRACJI; MIODOWA 6, I PIĘTRO — KONTO PKO Nr. 99. 
P R Z E D P Ł A T A !  MIESIĘCZNA 30 GROSZY. —  C E N A  O G Ł O S Z E Ń !  Za 1 WIERSZ NONPARELOWY JEDNOSZPALTOWY 75 GR, 
W Y D A W C A !  ZWIĄZEK ZAWODOWY DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W  POLSCE. — R E D A K T O R !  ANTONI BURKOT. 
 ........................................................................................................................................................................................................................................................................ i i i i i i i i h i i i i i i i i i   ......... ......

Odbito w drukami „Robotnik", Warecka 7.


